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Wyłączne zastępstwo i główny skład na Lwów w biurze K. BUOHSTABA, ul. Karola Ludwika 21.

— Czy się jed nak  nie będziesz nudzić, żonusiu, w  czasie mej nieobecności?
— Nie obaw iaj się! Zaw iadom iłam  już o tw ym  w yjeździe rotm istrza i m ecenasa!



Od Administracyi.
N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y , iż z a s tę p s tw o  

p is m a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1 0 0 1  C h e n e s t i p r o ­
s im y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro i t  Mich 
o w p ła c a n ie  p r z e d p ła ty  n a  „B o c ian a44 w p ro s t  
p o d  ty m  a d re s e m .

P re n u m e r a ta  w y n o s i w ra z  z p o r te m :

K w a r ta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łro c z n ie  . . . .  1 „ 50 „
C a ło ro cz n ie  . . .  3 „ — _

Ma w g ło w ie . . .
/Ałody malarz, Kicz-Bazgralskj,
Z obliczen iem  w szys tko  czyni,
W ięc  w ynają ł  so b ię  pokój,
G dzię  je s t  ład na  gospodyni.

f lż  raz —  nie wiem, co  się s ta ło ,
H le wzięła  go pokusa,
Kicz-Bazgralskj w pół ją  złapał 
I wymusił jej ca łusa .

P o te m  się uspraw ied liw ia ł
(/Aożę miał i racyę  — kto w ięl) ,
Ż e  zapom nia ł się onegdaj,
B o  się upił, i miał w głowie!.. .

W c zo ra j  pukam ja  do niego,
Pukam, dzw on ię ,  w e  drzwi w a lę ,
L ecz  na w szystk ie  t ę  ataki 
O dpo w iedz i  niema wcale ...

W re szc ie  p rzez drzwi p rzedpokoju  
G ospodyn i mi o d p o w ię ,
Ż ę  się widzieć z nim nię m ożna,
B o  się upił i ma w g łow ie i...

Chat-Noir.
S  E3 ■

P a tr y o tk a .
Kucharka  (z a rzy n a jąc  k o g u ta , p rzezn aczo ­

n eg o , d la  sw ego  narzeczo n eg o , k a p ra la ) : J a k  
to  s łodko  m usi b y ć  u m ie ra ć  za  o jczy z n ę? ...

Otwarty.
A :  W ie s z ?  Tw ój n a js ta rs z y  sy n  w cale  n ie 

je s t p o d o b n y  do c ie b ie ...
B . : To ju ż  n ie  m oja w ina , a le  tw o ja !

Przygoda w podróży.
(O brazek  z  życia).

W  p rzed z ia le  k la sy  d ru g ie j w agonu , k u rs u ­
ją c e g o  w  sezon ie  le tn im  w p ro st z K rakow a do 
K ry n icy , siedzi m łoda p a ra , n a leżąca  do lep szych  
s fe r n aszeg o  sp o łeczeństw a ...

A by  n ie  w y staw iać  n a  p ró b ę  c ierp liw ośc i C zy­
te ln ik ó w , k tó rzy  zachodzą  z p ew n o śc ią  w  g łow ę, 
k to b y  to  być  m ógł, pow iem  zaw czasu , że  b y ł 
to  p an  Z y g m u n t, u rz ę d n ik  je d n e j z finansow ych  
in s ty tu c y i, a le  g dz ie , to  ju ż  ta jem n ica ! M ógłby 
k to  zgadnąć , a teg o  nie chcę, gdyż  ob ieca łem  
dochow ać s e k r e tu !

O bok n iego , racze j nap rzec iw  niego , za ję ła  
m iejsce  n ied aw n o  p o ślu b io n a  d o zgonna  je g o  to ­
w arzy szk a , p an i S tas ia , o só b k a  za s łu g u ją c a  n a  
to , b y  je j sp ecy a ln ie  pośw ięcić  k ilka  w ierszy .

W zro s tu  w ięcej n iż  ś re d n ie g o , zb u d o w an a  
w sp an ia le , ja sn a  b lo n d y n k a  z z łocistym  w łosem  
i szafirow em i oczym a, ro z tacza ła  w okó ł sieb ie  
tak i u ro k , że  z p ew n o śc ią  n ie  b y łb y  się  m u 
o p a rł i n a jcn o tliw szy  pu ste ln ik ...

T ow arzysz  jej, m ężczyzna w  w ieku  około 
trzy d z ie s tu  la t, n ie  u s tę p o w a ł je j w  n iczem , 
s tan o w ił je d n a k  w y b itn y  k o n tra s t, b y ł bow iem  
b ru n e te m  o żarzący ch  oczach i n am ię tn em  sp o j­
rzen iu . N asu w ało  się  m im ow oli p rzy p u szczen ie , 
że  zw iązek  te n  sk o ja rzy ł ch y b a  a r ty s ta  m alarz ,

Z pow odu drożyzny.
—  Z ap ew n e i ty  o g ran iczasz  się  w w y d a­

tk ach  z pow odu  ty ch  ciężk ich  c z a só w ?
— N a tu ra ln ie !
—  A w ja k i sposób  to  ro b isz ?
— B iorę po p ro s tu  w szy stk o  n a  k r e d y t !

N ieporozum ienie.
Król N ykita  (do p o sła  a u s try a c k ie g o ) : I cóż 

z ro b ilibyśc ie , g d y b y  tak  moi C zarn o g ó rcy  z n a ­
leźli się n a p rz y k ła d  w e W ie d n iu ?

Poseł: N iech się  w asza  k ró lew sk a  m ość n ie 
obaw ia ... z jeń ca m i w o jennym i obchodzim y  się 
zaw sze  po lu d z k u !...

Z o b r a d  k o m is y i p o d a tk o w e j .
P rzewodniczący: P ro szę  p anów , o t n a  p rz y ­

k ład  p an  X., u rz ę d n ik  ósm ej rang i... M usi m ieć 
p rócz  teg o  o so b is ty  m a ją tek , gdyż  z pou fnego  
ź ró d ła  dow iedzie liśm y  się , że  u trzy m u je  s to su ­
n ek  z d w iem a aż d a m a m i!... A panow ie  w iecie , 
ile to  k o s z tu je !... W obec teg o  trz e b a  mu będzie  
n a  ro k  1913 p o d n ieść  zn aczn ie  w y m ia r p o d a tk u  
osobisto-dochodow egeu

Członkowie komisyi kiwają potakująco gło­
wami...

Przew odniczący: A lbo za raz  n a s tę p n y , p an  Y. 
T akże  u rz ę d n ik  ósm ej ra n g i i rów n ież  kaw ale r... 
T en , p ro szę  p anów , n ie  u trz y m u je  żad n eg o  s to ­
su n k u , w ięc m ożecie  sob ie  pan o w ie  w yobraz ić , 
ile co roczn ie  n a  tern  oszczędza , w obec czego  je ­
s tem  zdan ia ...

Członkowie kom isyi (u n iso n o ) : Że n a leży  m u 
na ro k  1913 p o dn ieść  w y m ia r p o d a tk u  osobisto- 
d o c h o d o w e g o !

Przew odniczący: C ieszy  m n ie  ta  je d n o m y śl­
ność , panow ie... W idzę , że je s te śc ie  o b y w a te ­
lam i w  k ażd y m  calu ... R ząd o w as n ie  z a p o m n i!...

lu b u ją c y  się  w  łączen iu  p rzec iw ień stw  w je d n ą , 
n ie ro z e rw a ln ą  całość.

W  p rzed z ia le  panow ało  m ilczen ie , pan i S tas ia  
za ję ła  m iejsce w kąc ie  w agonu  i s tąd  rzu ca ła  
od  czasu  do czasu  sp o jrzen ia  n a  sw ego  m ałżonka, 
k tó ry  zag łęb ił się w le k tu rz e  dz ienn ika .

D ośw iadczone oko o d g ad ło b y  zaraz , że m łode 
m a łżeń stw o  je s t  na w o jenne j stop ie ...

I ta k  b y ło  rzeczyw iśc ie ...
P o sp rzeczan o  się  o d ro b n o s tk ę . P on iew aż 

s łu szn o ść  b y ła  po s tro n ie  p an a  Z yg m u n ta , nie 
chcia ł u s tąp ić , to  w y trąc iło  z rów now agi p an ią  
S tan is ław ę , k tó ra , jak  k ażd a  z re sz tą  ko b ie ta , 
m u s ia ła  zaw sze  p ostaw ić  na sw ojem  i m ieć 
o s ta tn ie  słow o... W iedz ia ła , że n ie m a racy i 
i to  ją  je szcze  u tw ie rd za ło  w upo rze ... O d S u ­
chej n ie  p rzem ów iła  an i słow a, on czy ta ł ciąg le  
z co raz  to  w iększem  zajęc iem , zadow olony , że 
n ik t im  n ie  p rze ry w a  tego  m ilczącego sam  n a  sam .

Ju ż  u m ia ł p raw ie  n a  p am ięć  a r ty k u ł w s tęp n y
0 po litycznem  po łożeniu  w E urop ie , p rzes tu - 
d y o w ał d o k ład n ie  te le g ra m y  z B a łk an u , W iedn ia
1 Lw ow a i k ro n ik ę , w reszcie  z a b ra ł się  do og ło ­
szeń , pom iędzy  k tó rem i za ję ła  go na jb a rd z ie j 
rek lam a  p a s ty le k  F a y a  i zaw iadom ien ie  o  tru - 
ciźn ie  n a  szczu ry . D zięki je j, n aw e t n a jzd ro w szy  
szczu r zap ad a  n a  cza rn ą  m elancho lię  i kończy  
sam obó jstw em ...

A le le k tu ra  n u d z iła  go, od czasu  do czasu  
rz u c a ł ok iem  w s tro n ę  te j kochane j z łośn icy , 
k tó ra  chcia ła  w obec  n iego  kon ieczn ie  g rać  ro lę

A h a !
— Ja k ż e  m a  się tw ój m ąż ?
—  D zięku ję  za p am ięć!... On m ów i, że do­

b rze , ja  je d n a k  w idzę, że je s t  co raz  s łab szy .
— A z  czegóż to  w n o sisz?

P fe  ! J a k  m ożna p y tać  się  o tak ie  r z e c z y !...

Co ło  je s t?
— Co to  je s t  n iew in n o ść?
— P rzy m io t, k tó ry  zazw yczaj kończy  się s a ­

m obójstw em ...

Z  pijaństwa...
C o d z ie ń  z r a n a  p r z ed  śn i adan ien j  
K a m e r d y n e r  króla £oli, 
yUe j a k o ś  n i e szczegó ln ie  
p o p i s u j e  się  w  s w e j  roli.

K a m e r d y n e r ,  s i a r y  pi jak,  
l ^ ęk a  mu s U  z  b r z y t w ą  t rzęs ie ,  
Z a m i a s t  brodę  n i w e l o w a ć  
C z ę s t o  o s t r z e  topi  w  mięsie.

r a z  król  z a w o ł a  z  p a s y ą :
„ t r z a  z a k a z a ć  w  p a ń s t w i e  w ó d k i !
Zo  są ,  ł o t r z e  ty  k o r o n n y ,
O płaKane  picia sku tk i  !w

0 !  t a k ! —  powie  Kamer dy n e r  —  
t a k !  to w a d a  n a s z a  g ł ó w n a ,
W s z a k  z  p i j a ń s t w a  to się  robi  
t w a r z  o b s k u r n a  i n i e r ó w n a !

Chat-Noir.

Lakoniczny.
S ły sza łe ś  ?... W czoraj n a  u licy  w yprzą- 

gn ię to  n asze j znakom ite j a r ty s tc e  kon ie  z po ­
w ozu...

— T a k !... J u tro  b ęd ą  sp rz e d a n e  p rzez  p u ­
b liczną  l ic y ta c y ę !

N ow oczesne m ieszkania.
A .:  — Czy u rząd z iłe ś  się  ju ż  w now ein  m ie­

szk an iu  !
B . : Je szcze  n iezu p e łn ie  ! Nie m ogę zn a ­

leźć n igdzie  sk ład an e j szczo teczk i do zębów , 
bo zw y k ła  się  n ie  z m ie ś c i!

ś. p. K san ty p p y . Z im ne je d n a k  i o s tre  je j sp o j­
rzen ie  z a trzy m y w a ło  go w  p rzyzw o ite j o d le ­
głości i p rzy p o m in a ło  o s ta tn ie  słow a rozm ow y:

—  N a tu ra ln ie ! T y  m usisz  mi się zaw sze  
sp rzeciw iać , gdyż  w  te n  sposób  chcesz m i okazać 
sw ą  w yższość... P on iew aż je d n a k  ja  m am  w y ­
ją tk o w o  racyę ...

— A leż k o teczk u !...
— P ro szę  m i dać  spokó j! N ienaw idzę  tych  

czułości...
Od teg o  czasu  m inęło  ju ż  p raw ie  dw ie go­

d z iny , b ied ak  s iedz ia ł o sam o tn io n y  n a  te j ław ce , 
k tó ra  w y d aw ała  m u się  być  n a jeż o n ą  kolcam i. 
A  nap rzec iw  m ia ł sw ą  ty ra n k ę , k tó ra  an i m y ­
ś la ła  o zaw ieszen iu  b ron i.

W tem  do w agonu  w eszło  dw u  jegom ościów ...
—  C y m b a ły ! — m ru k n ą ł g n iew n ie  p a n  Z y­

g m u n t i za top ił się  znow u w  g azecie , z a k ry ­
w ając  się  n ią  ja k b y  p a raw an em .

P an i S tas ia  n a to m ias t, ja k b y  chcąc  się  zem ścić 
n a  m ężu , poczęła  z u w a g ą  p rz y p a try w a ć  się 
n o w o p rzy b y ły m , co ich  w idoczn ie  w cale  n ie 
gn iew ało . I oni spog ląda li n a  n ią  z p rzy jem n o śc ią , 
m łodszy  ja k o ś  n ieśm ia ło , s ta rs z y  z p ew n ą  dozą 
bezczelności i pew ności sieb ie ...

N ie sp u szcza ł on z n ie j oka, to w arzy sz  je g o  
n a to m ia s t, u k tó reg o  zau w aży ć  m ożna by ło  do­
p ie ro  p ro je k t n a  w ąsy  pod  o rlim  nosem , cz e r­
w ien ił się, ja k  p a n ie n k a  i sp u szcza ł sk ro m n ie  
pow iek i, ilek roć  sk rzy żo w ały  się  ich sp o jrze ­
n ia ...



D o w c ip n y  a r e sz ta n t .

Z w iedzając  zak ład  k a rn y , p y ta  p rezy d en t 
są d u  je d n e g o  ze s k a z a ń c ó w :

—  A ty  tu  z ja k ie g o  pow odu s ied z isz?
— Z pow odu fa ta ln e j t r z y n a s tk i !... M am  do 

n iej p e c h !
—  J a k  t o : z pow odu trz y n a s tk i ?... T ego  n ie  

rozum iem  !
—  A n o !... M iałem  d w u n a s tu  p rzy s ięg ły ch  

i je d n e g o  o b ro ń c ę !

Zn k u lis a m i.

M łody a d e p t sz tu k i d ram a ty czn e j m iał po 
raz  p ie rw szy  w y stąp ić  pub liczn ie  n a  scen ie  w  roli 
s ta re g o  słu żąceg o , k tó ry  p o w raca jącem u  z w y ­
p raw y  w o jen n e j rycerzow i m a w skazać  g rób  
jego  ojca. M iał on się zna jdow ać  po p raw ej s tro ­
nie za  k u lisam i, d e b iu ta n t z że la zn ą  k o n sek w en - 
cy ą  w sk azy w a ł s la le  podczas p ró b  n a  s tro n ę  
lew ą...

W  dzień  p rz e d s ta w ie n ia  o d e g ra ła  się  n a s tę ­
p u jąca  s c e n a :

Służący  (do ry c e rz a  ze łzam i w o c z a c h ) : 
A tu , p an ie  h rab io , sp o czy w ają  kości n iezap o ­
m n ian eg o  ro d z ic a !

To rzek łszy , w sk azu je  n a  s tro n ę  lew ą.
R eżyser (zza  k u lisy , z w śc ie k ło śc ią ) : Na 

p raw o , o śle  !... N a p raw o  !
Służący  (o p rzy to m n iaw szy , c iągn ie  ry c e rz a  

za r ę k ę  i w sk azu je  te ra z  ju ż  n a  p ra w o ) : A i po 
p raw ej s tro n ie  ta k ż e  coś zostało ...

Całus legalny.
C ałus  legalny nie ma znaczenia ,
C ałus legalny w arty  je s t  śm iechu!
T o  kacen jam er ,  lecz bez p ijaństwa,
T o  jak  pokuta ,  a lę  bez g rzech u !

C ałus  legalny — to  lem oniada,
P o  k tóre j  pijak c h o r o w a ć  go tów ,
T o  ba le tn ica  bez d?.koltażu,
W długiej sp ódn icy  zam ias t  tryko tów .

J a k  ladaczn ica ,  c o  oficyalnię 
Czeka w ieczo rem  w ulicy rogu, 
f i lbo ar tys ta ,  smutny tas iem iec ,
W sw oim  kuplecie  lub monologu.

C ałus  legalny —  to  ja k  butelka, 
W praw dz ię  z szam pan a ,  lecz za to  próżna , 
C ałus legalny — to  ja k  policzek, 
f l lbo  dziadowi dana ja łm użna!

Chat-Noir.  a

Nie bajka.
J a k  E u ro p a  wielka, nigdzię się nię zdarza, 
byś spotykał,  jak  u nas, co  k ro k - . ,  dygnitarza. 
Tem u zejdź do rynsztoka,  tam tem u  do błota...  
bo p rócz  niego św ia t  cały to  jed n a  hołota .

i
Ukłonisz s ię ,  on uda, że  w ca lę  nią widzi. 
/Mówisz z nim, z w łaszcza  g rzeczn ie ,  to  on z cie

[b ie  szydzi. 
H a  in teres ,  nie prosi,  lecz w ymaga, żąda.. . 
Z godz isz  s ię ,  to  p rzez ram ię  na ciebie  spogląda .

gdy ro zpar ty  jed?ie  w cudzym sam o ch o d z ie ,  
bryzga b ło tem  na w szystk ich . I to  te raz  w modzie. 
C ho c iaż  w g łow ie  ma s ieczką ,  a w kieszeni dziury, 
to  jeden  przez  drugiego nosi n os  do góry.

<8 >.

M ięd zy  m ło d y m i a d w o k a ta m i.

— Cóż to k o leg a  ta k  k ręc i się  ko ło  tego  
w łaśc ic ie la  now ego  ho te lu  ?... Z ap ew n e  m yśli 
k o leg a  o ob jęc iu  s tan o w isk a  jeg o  d o rad cy  p ra w ­
nego...

—  Nie, ła sk a w y  k o le g o !... Kaczej z a rząd cy  
m asy  k o n k u rs o w e j!...

S z y b k i w y m ia r  s p r a w ie d liw o ś c i .
(R zecz dzie je  się  w  pew nej res tau rac .y i >.

— P o dobno  je d e n  z gości n a rz e k a ł b ardzo  
na p ań sk ieg o  k u ch arza ...

— T ak  j e s t !
— I m iało  to  ja k i s k u te k ?
—  N atu ra ln ie  ! W y rzu c iłem  b e s ty ę  za d r z w i!
— Z ap ew n e  k u c h a rz a ?
— N ie, p an ie , g o ś c ia !...

Z e s c e n  m a łż e ń s k ic h .
O n : — A le ż ! U spokój się  m oja Lolu... p rz e ­

cież m asz r o z u m !
Ona (w rzeszcząc  z w śc ie k ło śc ią ) : — N ie ! Nie 

m am  i m ieć n ie  c h c ę !...

W  le s ie .
P ań stw o  K ohn w y b ra li się n a  P an ień sk ie  

S k a ły ... W les ie  z a sz e d ł ich w ieczór, c iem ność 
s ta w a ła  się  co raz  w iększą ... O boje bali się  o g ro ­
m nie.

W reszc ie  p an  K ohn rz e c z e :
— S a r a ! Je szcze  b a rd z ie j p rze raża  m nie 

tw o je  dzw on ien ie  zębam i... P ro szę  cię, w yjm ij 
je  i schow aj do k ieszen i 1

Ś w ię ta  p ra w d a .
A .:  —  M oja n a rzeczo n a  by ła  w ychow ana 

w k lasz to rze ... To chodząca  c n o ta !
B . : — Mój d r o g i ! W ielb ić  cn o tę  p an n y , k tó ra  

ży ła  w  od o so b n ien iu , n ie b y ła  w ięc w cale  n a ra ­
żoną na p o k u sy , to zu p e łn ie  to  sam o, co chw a­
lić g łu ch eg o  za to , że n ie  p o d słu ch u je  pod 
d rz w ia m i!

D o b r e  o k r e ś le n ie .
— Ile też  la t m oże liczyć p a n n a  M an ia?
— N ie w iem  d o k ład n ie , w idziałem  je d n a k , 

że się  jeszcze  ru m ien i podczas p rzed s taw ień  
m odnych  s z tu k !

O szczędne m ałżeństwo.
J t fa łzeń s tw e  bardzo młode, 
pobran i  d w a  miesiące, 
jYtałzonek przesiaduje 
$)nie całe  p rzy  sw ej  żonce.

A  ze  o sz c zę d n o ść  przecie 
Je s t  z a w s z e  zysk iem  czystyrrt,
■przyjęli młodzi ludzie 
O szczęd n o śc io w y  syslerą

Znaleźli  pełne s z c zę śc ie  
U dom owego Zn icza ,
£ e c z  w  czerą się ich o szczęd n o ść  
W ła śc iw ie  o g ran icza?

jM ałżeństwo każde winno 
Z a  w z ó r  brać parę n a sz ą :
J3y nafty z ao szczęd z ić  
W c z a s  w ie cz ó r  lampę g a s z ą ! . . .

Chat-Noir.
•  00

Obaj by li u b ra n i w ed łu g  o sta tn ie j m ody, 
pan i S ta n is ła w a  m ów iła  sob ie  je d n a k  w  duszy , 
że ten  s ta rsz y  w y g ląd a  b a rd z ie j e legancko ,! 
a szczegó ln ie jszego  w dzięku  d o d a ją  m u oczy, 
o ja k im ś  n ieo k re ś lo n y m , z ie lonkow atym  p o ły sk u .

—  N am ię tn ie  lub ię  z ie lone  oczy! — m yśla ła , 
p rzy p o m in a jąc  sob ie , że  m ałżo n ek  je j je s t  w łaśc i­
cielem  cza rn y ch , ja k  w ęg le ...

P rz y z n a  k ażd y  z C zy te ln ików , zw łaszcza  zaś 
uczuciow a C zy te ln iczka , że te ra z  n a d a rz a  się 
n a jlep sza  sp o so b n o ść  do zaw iązan ia  in try g i m i­
ło sn e j, zw łaszcza , że  p oc iąg  ko le i że laznej k tó ­
ry m  p o d ró żo w ała  n a sza  czw órka , p o su w a ł się 
w ła śn ie  po linii S ta ry  Sącz — M uszyna, gdzie , 
ja k  w iadom o, zn a jd u je  się  k ilk a  tu n e li.

W  p rzed z ia le  d ru g ie j k la sy  pan o w ało  je d n a k  
ciąg le  m ilczen ie , p rzy p o m in a jące  ciszę p rzed  
b u rzą ...

N agle  ro z leg ł się gw izd lokom otyw y , po 
chw ili n a s ta ła  zu p e łn a  ciem ność. P ociąg  w jechał 
w  tu ne l...

Pan i S ta s ia , k tó ra  się  teg o  zu p e łn ie  n ie  sp o ­
dziew ała , p rze raz iła  się  tro szk ę , w n e t je d n a k  
p rzy sz ła  do s ieb ie  i po d n io s ła  ob ie  rę c e , ab y  
po om acku  p o p raw ić  k ap e lu sz , k tó ry  z e su n ą ł 
się  je j n a  bok  g łow y... R ów nocześn ie  je d n a k  
po czu ła  n a  sw ych  u s ta c h  g o rące  w arg i, k tó re  
w y c isn ę ły  n a  n ich  n am ię tn y  p o ca łu n ek ...

T ak  n ie  p o ca ło w ał je j d o tąd  n ik t w  życiu !
K rew  u d e rz y ła  je j do g łow y , s z k a r ła tn y  r u ­

m ien iec  o b la ł je j tw arz , se rce  p u k a ło  ta k  siln ie , 
że zd aw ało  s ię  rozsadzać, je j p iersi...

|  O ch łonę ła  je d n a k *  szybko  ze  w z ru szen ia , 
zw łaszcza, że zaczęło  się ro z jaśn iać , a  po chw ili 
z ło te  p ro m ien ie  sło n eczn e  za la ły  znow u całe  
w n ę trze  w agonu .

P ie rw sze  sp o jrzen ie  rzuc iła  pan i S tan is ław a  
w s tro n ę  sw ego  m ęża, a le  on , n ie  p rzeczuw ając  
nic, s ied z ia ł w  tern  sam em  m iejscu , co p rzed tem , 
za s ło n ię ty  gaze tą ... Ani m u p rzez  m yśl n ie  p rze ­
szło, że  je g o  sk a rb  n a jw ięk szy , jeg o  k o chana  
żoneczka, n a ra ż o n ą  b y ła  n a  ta k ą  s tra sz n ą  p o ­
kusę ...

— O sioł! — rz e k ła  do s ieb ie , p a trz ą c  n ań  
z lek cew ażen iem , a le  ró w n o cześn ie  b ło g o s ła ­
w iąc tą  jeg o  n ieśw iadom ość.

Z ko le i w zro k  je j sk ie ro w a ł się  n a  dw u 
in n y ch  to w a rz y sz y  pod ró ży , g d y ż  je d e n  z nich  
m u s ia ł b y ć  w in o w a jc ą !

M łodszy, ów  b ezw ąsy , g d y  n ań  sp o jrza ła , 
zacze rw ien ił się po sam e  b ia łk a  oczu...

— T ak , to  o n ! — p ow iedz ia ła  sob ie  w d u ch u  — 
sk ąd  te n  sm ark acz  je d n a k  n a b ra ł ty le  d ośw iad ­
cze n ia ?  K to  go  n a u c z y ł ta k  n am ię tn ie  ca łow ać?...

Po n am y śle  n ad esz ła  je d n a k  re f lek sy a .
—  N ie! To ch y b a  nie on !... To te n  s ta rsz y  

z z ie lonem i oczym a!...
A le on n ie  p a trz y ł n aw e t w je j s tro n ę , co 

ją  zaczy n a ło  gn iew ać.
— Cóż on  sob ie  m y ś li?  — m ów iła  do s ie ­

bie . — N aw et n a  m n ie  n ie  spo jrzy ... A jed n ak

p rzed  k ilku  m inu tam i d a ł p rzecież  w y raz , że 
m u się  podobam ... J a c y  dziw ni s ą  ci m ężczy­
źn i!... A ch, jak i ro zk o szn y  b y ł te n  poca­
łu n ek ! ...

I n a  sam o jeg o  w sp o m n ien ie  k re w  raźn ie j 
poczęła  k rą ż y ć  w  je j ży łach , a ca łe  je j ja  p rz e ­
n ik n ę ło  ja k ie ś  dziw ne uczucie  n ie  w ysłow ionej 
błogości...

Je ś li k ied y , to  w  te j chw ili p ra g n ę ła  kochać  
i b y ć  kochaną ...

P an  z z ie lonem i oczym a z iew n ą ł ty m czasem , 
za s łan ia jąc  sw e u s ta  d y sk re tn ie  rę k ą , w n e t 
je d n a k  zw rócił n a  n ią  sw ój w zrok  i p a trzy ł, 
a le , ja k  je j się  zdaw ało , iron iczn ie .

—  N ie, to  s tanow czo  n ie on ! — zak o n k lu ­
dow ała  i znów  sp o jrza ła  w  s tro n ę  m łodszego .

T en  je d n a k  z a ję ty  b y ł c zy tan iem  jak ieg o ś  
ro m an su  i zd aw a ł się n ie  zw racać  n a  n ią  zu ­
p e łn ie  uw ag i...

N iepew ność  ta  zaczęła  ją  d en e rw o w ać , trz e b a  
b y ło  znaleźć  o fia rę , n a  k tó rą  m o żn ab y  by ło  
w ylać  sw e o b u rzen ie .

A  m iała  j ą  pod  ręk ą ... O d czegóż je s t  m ąż?
N ie s te ty , w obec obcych  osób  n ie  m og ła  dać 

folgi sw ym  uczuciom , rzu c iła  n a ń  je d n a k  ja d o ­
w ite  sp o jrzen ie  i p o m y śla ła :

— T acy  to  są  ci m ężczyźn i!... S iedzi sobie 
spo k o jn ie  i an i m yśli za jąć  się  sw ą  ro d zo n ą  
żoną, k tó ra  n a ra ż o n ą  je s t  n a  zaczepk i!... Z a­
m ias t czuw ać n a d e m n ą , on  so b ie  n a jspoko jn ie j 
czy ta  gaze tę .



C O  P E W N E ,  T O  P E W N E !

Z drugiej strony Atlantyku 
Leży miasto Arisona,
A w tem mieście czarna Mabel 
Je s t  kucharką u sir Dżona.

Przyszła Mabel raz do pana 
I białkami oczu błyska,
— Co chcesz?  —  spytał pan łaskawie, 
Czytam prośbą z twego pyska! . . .

—  Jabym chciała — mówi czarna 
Dostać urlop niezawodnie,
Lecz nie zaraz, p roszę  pana!
Od dziś dnia za trzy tygodnie!.. .

— No i na cóż ci ten urlop?
On ład w domu nadwyrężą!.. .
—  Bo od dziś za trzy tygodnie 
Będzie pogrzeb mego męża!

— Przebóg! — krzyknął pan zdumiony 
Skąd ty o tem wiesz ? Zrozum-że,
Ze nikt nie zna swej godziny,
Nie wie nikt, kto kiedy umrze!.. .

— A ja wiem!... —  murzynka rzecze 
Z  pewną miną dobrej żony —
Bo od dziś za trzy tygodnie 
Mąż mój ma być powieszony!

Chat-Noir.

' Ł r

Id y lla ,
Stara  p a n n a : A c h ! Co to  za u ro cza  chw ila, 

g d y  p a s te rz  w raz  z trzo d ą  becząc w raca  do 
dom u z p a s tw isk a ! ...

M o n o lo g  c lo n żu a iia .
— To rzecz  u d ow odn iona  ! K ob ie ta  ta k  d ługo  

ig ra  z ogn iem , aż się  n ie  spa li, m ężczyzna, do­
póki n ie  w y g a ś n ie !

W  p o c ią g u  s p a c e r o w y m .
—  P a n ie ! S iad łeś  mi p an  na k o la n a c h !
— P rzep ra szam  p an ią , ja  w y siad am  ju ż  w  S k a ­

w in ie  !

Na lek cy  i fizyki.
P ro fesor: Co to je s t  z łu d zen ie  o p ty c z n e ?
U czeń: G dy  n a s  o p ty k  o s z u k a !

W ied z ia ła , że  n ie  m a racy i, a le  cóż j ą  to  
m ogło, ja k o  k o b ie tę , obchodzić ... K ozłem  o fia rnym  
k to ś  b y ć  p rzec ież  m u s i!

N agle  śc iem niło  się  znow u. W jechano  w  d ru g i 
tu n e l. Z anim  now a m y śl m ia ła  czas z rodzić  się  
w  je j m ózgu , poczu ła , że ja k ie ś  rę c e  n iew id z ia ln e  
o p a su ją  je j k ib ić , a g o rące  u s ta  sk ła d a ją  n a  je j 
w a rg ach  n am ię tn e  pocałunk i...

Nie m og ła  ju ż  d łu że j n a d  so b ą  zapanow ać , 
m im ow oli poczęła  je  o ddaw ać  z nam ię tn o śc ią , 
n a  ja k ą  j ą  s ta ć  b y ło ... S p raw ia ło  je j to  ró w n o ­
cześn ie  rad o ść  i bó l, u p a ja ło  ją  i unosiło  w ja ­
k ieś  n iezn a n e  zaśw ia ty ...

A le szy b k o  p ry s ł  czar, ja k  b a ń k a  m y d lan a , 
n a s ta ła  znów  ja sn o ść , tu n e l się  skończy ł...

B ezw ładn ie  o su n ę ła  s ię  n a  o p a rc ie  i o d w ró ­
ciła b la d ą  tw a rz , n ie  m ogąc zn ieść  iron icznego  
sp o jrzen ia  jeg o m o śc ia  z z ie lonem i oczym a...

— T ak !... T o on, n ie  k to  in n y ! — m ów iła 
so b ie  w d uchu . Co za siła  w  n im , co za  p o ­
tęg a ... Ile se rc  k o b iecy ch  m u s ia ł on w  sw em  
życ iu  zdobyć  i z łam ać? ... A le ja  n ie  chcę o szu ­
k iw ać  m ego  Z y g m u n ta ! J a  je s te m  uczciw ą ko 
b ie tą !

Z rob iło  się  je j n ag le  ta k  sm u tn o , że b y ła b y  
w y b u ch n ę ła  rzew n y m  p łaczem , w s trzy m y w a ła  
ją  od teg o  obecność  n iezn a jo m y ch  m ężczyzn . 
D u siła  w ięc w  sob ie  tę  ża ło ść  i te  łzy , k tó re  
c isn ę ły  się  je j do oczu !... Z daw ało  s ię  je j, że 
z ie lone  oczy to w arzy sza  pod róży  p rz e n ik a ją  ją 
do g łęb i i w idzą k ażd ą  je j m yśl, k ażd e  uczucie .

F ata ln e  om yłk i druku.
Z  recenzyi: A rty s ta , o b d a rzo n y  dźw ięcznym  

W łosem , lo tem  oSła p o tra fił s ię  w yb ić  ponad  
sw ych  rów ieśn ików .

Z  rom ansu: P ie rw sze  sp o tk an ie  p an n y  W an d y  
z W ład y s ław em  p o k ry w a ły  cza rn e  k o ce .

Z  powieści: Bal sk o ń czy ł się  ju ż  d aw no , a 011 
o sta tn i o p u szcza ł s a rę ,  rozogn iony , zd y szan y , 
n ie p o d o b n y  do człow ieka.

Z  noweli: N ie m ogła n aw e t p o ru szy ć  z g ra b n ą  
g łów ką , ta k  ją  u g n ia ta ł te n  w ysoki i sz ty w n y  
Ż ołnierz.

Z  o p isu : C hcąc d o k ład n ie  zb ad ać  s tan  w zroku  
p acy en tk i, sp u śc ił lek a rz  s to p y .

Z  biblii: Z aczem  M ojżesz zak o sz to w a ł p ie rw ­
szy ow ej p a n n y .

Z e sprawozdania kronikarskiego: P a n n a  S tef- 
cia zaczęła  się  śm ie rte ln ie  k o c ić  z p rze s trach u .

Z w y k ła d u .
C zy O re s te s  b y ł sy n em  sw ej m łodszej s io stry , 

po zo stan ie  n a  zaw sze  ta jem n icą .

Strach m a w ie lk ie  oczy.
W  pew nym , zam ku  m iało  podobno  s tra szy ć . 

T ak  sob ie  p rzy n a jm n ie j n a  ucho  opow iadano , 
n ik t je d n a k  teg o  n a  w ła sn e  oczy n ie  w idział...

W reszcie  zn a la z ł się śm ia łek , k tó ry  p o s ta n o ­
w ił rzecz  n a  m iejscu  zbadać  i, u zb ro jo n y  w b ro ­
w ning , w y b ra ł się  w ieczorem  do zam ku .

T u  u łoży ł się  n a  łóżku , m ając  b ro ń  pod  ręk ą .
U derzy ła  je d e n a s ta .
W  sali by ło  co raz  ciszej, co raz  duszn ie j...
Z ko le i w yb ił k w a d ra n s , w pół, trz y  k w a­

d ran se ... N aszem u śm iałkow i zaczęło  się  rob ić  
ja k o ś  n iew y raźn ie . Z daw ało  m u się , że figu ry  
na o b razach  zaczy n a ją  się  ru szać ...

P ó łnoc  !...
W  te j chw ili n a  końcu  łóżka  u k aza ła  się  ja ­

k a ś  b ia ła  d łoń ...
N asz b o h a te r , trz ę są c  się  z p rz e s tra c h u , za ­

w o ła ł :
— P r e c z !...
G dy rozkaz  p o zo sta ł bez  sk u tk u , chw ycił za 

b ro w n in g , zm ie rzy ł i w ypalił...
R ozległ się  h u k , k rzy k , rew o lw er zn a laz ł się 

w  k ąc ie  pokoju ...
O dw ażny  jeg o m o ść  tra fił się w  w ielk i pa lec  

w łasn e j nogi, k tó rą  w y su n ą ł z pod  k o łd ry !...

P ociąg  z a trzy m a ł się , roz leg ły  się w o ła n ia : 
K ryn ica ... p ro szę  w y siad ać!

M łodzien iec, m a jący  pod  nosem  d o p ie ro  p ro ­
je k t  n a  w ąsy , schow ał spoko jn ie  k siążk ę  i w y sk o ­
czy ł z w ag o n u  n ie  o g ląd a jąc  się  n a  n ią , za 
n im  zu p e łn ie  w  te n  sam  sposób  p o d ąży ł jeg o  
s ta rs z y  tow arzysz ...

O puścili w agon  ta k ż e  i p ań stw o  Z y g m u n to ­
w ie, on  z a ję ty  zb ie ran iem  paczek  i tobo łków , 
o n a  za p a trz o n a  n a  p e ro n , gdzie  w g ro n ie  po­
d ró żn y ch  m ig n ę ła  je szcze  ra z  sy lw e tk a  p an a  
z z ie lonem i oczym a...

S iad ł do czeka jącego  pow ozu i od jecha ł, n ie 
sp o g ląd n ąw szy  n a w e t n a  nią.

—  T ak ! — po m y śla ła  z bólem . — W ięc on 
ca ło w ał ją  ty lk o , ot, ta k  sob ie , a b y  zab ić  n u d y  
p o d róży  lu b  sob ie  z n iej zażartow ać!... A ch! 
Ja c y  obrzyd liw i są  ci m ężczyźn i!...

P an  Z y g m u n t z a ła tw ił się  ty m czasem  z od­
b io rem  p ak u n k ó w , po k ilk u  chw ilach  oboje  
m ałżonkow ie  siedzieli w  zam k n ię ty m  ek w ip ażu , 
k tó ry  m ia ł ich odw ieźć do  zak ładu ...

G dy  zaję li m ie jsca , p an ią  S ta s ię  ru sz y ły  
w y rz u ty  su m ien ia  i w y b u ch ła  rzew n y m  p ła ­
czem ...

C hcąc j ą  u spoko ić  i dow iedzieć  się  o pow o­
dzie  te j żałości, w zią ł j ą  lekko  n a  k o lan a  i po ­
czął p rzem aw iać , ja k  u m ia ł n a jc z u le j:

— S k a rb ie  mój je d y n y .. . .  Co ci je s t? .. .  
U spokój się!

A ona sz lo ch a ła  co raz  rzew n ie j, w idząc zaś,

N a sz e  s łu g i .
P an i:  N igdy  na to  n ie  pozw olę, b y ś  noce 

sp ęd za ła  poza d o m e m !
P okojów ka: D obrze pan i m ów ić... P an i m a 

m ęża...

N o w o m o d n y  b a n d y ta .
Rabuś (o g rab iw szy  p o d różnego , do sw ego 

to w a rz y s z a ) : P o da jno  m i z w o rk a  a p a ra t  R ónt- 
g en a ... n ie  m ogę p rzy  nim  znaleźć  p ien ięd zy  !

R a n o ...
Pan m ajster (b u d ząc  się ze s n u ) : S t a r a ! P o­

ślij p rę d k o  po  bom bę p iw a ! Śn iło  mi się , żem  
ja d ł ś le d z ia !

Z p r a w a .
Pytanie: Co to  je s t  cyw ilne  m a łż e ń s tw o ?  
O dpow iedź: G dy  się cyw il żen i, a w o jskow y 

jego  żonę... kocha.

B A Z A R  Z M Ę S K I M I  A R T Y K U Ł A MI .

S t a r s z y  pan z p o w a żn ą  brodą,
Na w d z ię k  n i e w i a s t  n ie z b y t  c z u ły ,
W s z e d ł  do s k le p u ,  g d z ie  s zy ld  g ło s i ł ,
Że są  „ m ę s k i e  a r t y k u ł y .

W s k le p i e  ty lk o  je d n a  panna,
J ed n a,  a le  t ę g a  z a to .
„ P r o s z ę  d a ć  mi r ę k a w i c z k i !“
R z e k ł  pan z m iną ,  niby Kato.

Ta p od aje ,  t e n  przym ierza ,
W r e s z c i e  p ła c i :  „Oto s e t k a !
P r o s z ę  r e s z t ę !“ Ale panna  
B a n k n o t  prędko  za  g o r s  w e tk a .

Jaką r e s z t ę ?  pyta  z ś m i e c h e m ,
R e s z t ę  z  s e t k i ,  u k a d u k a!
R e s z ty  n i e m a !  —  r z e c z e  panna —

Gdy pan c h c e ,  to  n ie ch  pan s z u k a !

I do g o ś c ia  s i ę  p r z y su w a
W s p o s ó b  d o ś ć  k o k i e t e r y j n y -------
I c ó ż ? . . .  S z u k a ł ,  s zu k a ł ,  z n a la z ł  —
L ecz . . .  urzęd n ik  p o l ic y jn y !

K on iec  p i e ś n i ?  Niech  d o śp ie w a  
W d u szy  s o b i e  s łu c h a c z  c z u ły :
Z a m k n ą ł  p a n n ę  i s k le p  p o tem ,
Gdzie s ą  „ m ę s k i e  a r ty k u ły “ ! . . .

Chat-Noir.
G O
o

że w arg am i sw em i szu k a  je j u st, p e łn a  w y rz u ­
tów  su m ien ia , odw róc iła  o d eń  g łow ę...

N ie d a ł je d n a k  za w y g ra n ą  i zw ycięży ł!
C hw ila , k tó ra  je d n a k  zda  się  trw ać  w iek i... 

Po u p ły w ie  je j m a leń k a  rączk a  za s ła n ia  m u  
oczy...

— Oj, n iecn o to ! — rzecze  p a n  Z y g m u n t 
w eso ło  — te ra z  to  się  o p ie rasz , a  tam  w tu n e lu , 
pozw oliłaś m i się  p rzecież  całow ać...



Z ła p a ła  s ię .
— Ja k  się  p an i p o doba  d o k to r L e o n ?
— A ch! To o b rzy d liw y  cz łow iek!... On zna 

ty le  n iep rzy zw o ity ch  p ie ś n i !
— Czy śp iew a ł je  w obec p an i ?
— N ie!... s ły sza łam , ja k  je  gw izdał!

W  p o s p ie c h u .
— Bój się B oga, dz iew czyno! 1 k tó ż  cię 

u n ie szczę ś liw ił? ... Z ap ew n e  ż o łn ie rz? ... U łan, 
czy  a r ty le rz y s ta  ?

—  N ie w iem , p ro szę  p a n i ! B yło  w ted y  w  k u ­
chni zu p e łn ie  c iem no i n ie  w idzia łam  d o k ła d n ie !

Z ,,pledoyer“ naszego adwokata.
P ro k u ra to r  skonf iskow ał
Z nó w  „B o c ia n a " . . .  T o  o dw aga! . . .
W św ie tnem  oskarżen iu  twierdzi,
Ż ę  m y ś l  była b a rdzo  n a g a .

f lch !  W ysoki T rybunały!
P ro k u ra to r  w złoś liw ości 
S n a ć  zapom niał,  żę  na św iec ię  
J e s t  i innych d o ś ć  n a g o ś c i !...

Któż z dziecinnych lat nię pomni,
Gdy o d w ied za ł  je s z c z ę  szk o łę ,
Ż e  w p a jan o  w eń p o jęc ie :
Co to  znaczy  „ z d a n i e  g o ł e " ?

K a tech e ta  przykazywał,
G ardz ić  każdem  k łam stw em , blagą 
I zę  względu na zbawienię  
M ó w ić  z a w sz ę  „ p r a w d ę  n a g ą " !

Ileż razy w zimię widzim,
Ż ę  s ą  całkiem n a g i ę drzew a,
P ro k u r a to r  też  ję  widział,
J e d n a k  w c a lę  się nię gn iew a!

W znakom item  oskarżen iu  
O n  w ykaza ł w ielką s w a d ę  
Lecz czyż nie w ię ,  żę  o ficer 
M o żę  w yjąć  g o ł ą  s z p a d ę ? !

Idźmy w góry!.. .  Czyż nie wiemy,
Ż ę  tam  s te rc z ą  n a g i ę  szc z y ty ? ! . . .  
P ro k u r a to r  milczy o  tern 
Z hipokryzyą jezuity!.. .

Iluż g o ł y c h  je s t  na św iec ię ,
Gołych, ja k  tu re ccy  św ięci ? !...
C zem uż ich nię skonfiskuje 
I do dziury ich nię w kręci ? !...

Umiem czc ić  w p ro k u ra to rz e
Trud, zdo lnośc i  i mozoły,
fl lę  py tam : P ro k u ra to r
Czy na św ia t  nię p rzyszed ł g o ł y ?

Czy go chc ia ł  kto sk o n f isk o w a ć ?
Nię! za is tę! . . .  R zecz  to  znana!
W ięc z p ow od u  g o ł y c h  myśli 
Nie konfiskuj Pan „ B o c ia n a " ! . . .

Chat-Noir.
o o

W  X X . w ie k u .
Bankier Jajteles (do p rz y ja c ie la ) : O... ja  ro ­

b ię , p ro szę  p a n a , i uczciw e in te re sy ! ... C złow iek 
n ie  w ie, gdzie  m oże co zaro b ić !...

W  są d z ie .
Prezydent: O ho!... Z daje  mi się, że o sk a r­

żo n y  je s t  z an ad to  za rozum ia ły ... U bzdu ra ło  m u 
s ię , że je s t  ta k  ru ty n o w a n y m  złodzie jem  k ie ­
szo n k o w y m  !...

O skarżony: P ew n ie ! M ogę śm iało  p o w ie ­
dzieć , że  je s te m  sp e c y a lis tą  w  sw ym  fachu!... 
N ie każdy  po trafi zrob ić  to , co ja ... n a tu ra ln ie  
n ie  m am  n a  m yśli szan o w n y ch  p ań s tw a !

—  N ajm ądrzej je s t, ja k ^ k to 'z " b ° g a t4  p a n n ą  p o ­
trz e b u je  ożen ić  się  z m iłości.

O o
Omne tyrtum  pyrtum  to  p rzy sło w ie , k tó re  się 

n ie  n ad a je  w  żad en  sposób  do m ałżeń stw a .
o G

D y am en t je s t  kam ien iem  m ądrości, a le ... ko ­
biecej.

O o
K użdem u zak o ch an em u  to  si zaw sze  zdaje , 

że 011 p ie rw szy  w y n a laz ł m iłość.

o o
T eraz  zadam  p a ń s tw u  z a g a d k i: Co to  je s t? .. .  

N ie ji, n ie p ije , a chodży  i bije... P ań stw o  nie 
wi ?... T o nauczycie l lu dow y  w  G alicy i!

0  O
B łądżycz, to  rzecz  lu d z k a !... T ak  pow iada 

zaw sze  k u żd y  p ła tn iczy  i m ili si z z a sa d y  o kilki 
cen ty .

o o
M nie to  ta k  p o trzeb u ją  lub ić  w łaśc ic ie le  rya l- 

ności, że k u żd y  p ro s i, żebym  m ieszk a ł dalij... 
a le  o je d e n  dom  !

O O

P ań stw o  K ohn są  b a rd zo  gościnn i. Ile razy  
je s te m  u n ich  w  p o łudn ie , to  czek a ją  zaw sze 
z ob iadem , dopók i n ie pójdę.

o o
M iłoszcz, to  p oem at, w  m łodym  w ieku  zw y­

k le  k ilk o stro fk o w y . N a s ta ro ść  m ożna si zdobyć 
co n a jw y ży j n a  je d n ą  stro fkę .

o o
M onż je s t  p anem  dom u w ted y , g d y  żony 

ni m a !
o O

T u a le ta  n azy w a  si „k ob iecą  b ron ią* ... K ub ita , 
ja k o  s łab a  is to ta , zw ycięża  najczęśc ie j, g d y  je s t  
b e z b r o n n  ą...

o o
M yszczyzna i k u b ita  u z u p e łn ia ją  si n aw za ­

jem . N ie jed n a  k u b ita  je s t  je d n a k  ta k  n ied o sk o ­
na łą , że  ją  m usi u zu p e łn iać  aż k ilku  m yszczyzn .

O O

K u b ita , k tó ra  ciąg le  m ów i o sw yj cnocie , po ­
d o b n ą  je s t  do ezy rw ony j la ta rn i, k tó rą  si za ­
w iesza  ja k o  o s trzeżen ie  n ad  w y k o p an y m  p rzy  
d rodze  row em .

O  G

Z ręczn a  k u b ita  p o tra fi w szystko  pokazać, 
a p rzeci n ic się  n ie  w id ż y !...

O G
K użdy po czo n tek  je s t  c iężki... — pow iedża ł 

złodżyj i... u k ra d ł na jp irw  kow adło .

N ie z a d o w o lo n y .
(R zecz  dzie je  się w  kuchni).

Kasia:  N iech p an  k a p ra l n ie b ędz ie  zazd ro ­
sn y ! J a  p an u  o d d a łam  sw e se rce !

Kapral:  T ak!... A w czoraj ca łą  c ie lęcą  w ą­
tro b ę  to  p a n n a  K asia  d a ła  tem u  szelm ie kano- 
n ierow i!...

N a r e n d e z -v o u s .
— W ięc pan i je s t  tą  m łodą  w dow ą, k tó ra  

o g łasza  się  w „ K u ry e rk u * ?
— Jeszcze  n ią  n ie  je s te m , a le  ła tw o  m ogę 

być , gdyż m ąż je s t  zapa lonym  lo tn ik iem !

N iełaskaw a fortuna.
Mąż p o w ró c i ł  p óźn o  w nocy,
P o  o m acku  znalaz ł  łóżko,
— G dzieś  b y ł?  —  pyta z rana  żona,
— Na loteryi, m oja  duszko!

b o ś ć  pieniędzy tam wydałem, 
b z i ś  zły je s tem  do p io r u n a !
O ! bo w ca le  n ie łaskaw ą 
Była w czo ra j  mi fortuna.

Ż o n a  na to  g ło w ą  kiwa,
—  Wiem ja  o tern, mój ty panię ,  
P rzek o n a ła m  się naocznie ,  
R ew idu jąc  tw ę  ubranię .

P o s tąp i ła  z to b ą  niecnie,
T a  fo r tuna  ladajaka,
Tylko m arną  tą  podw iązkę 
W sadziła  ci w kieszeń fraka!

Chat-Noir.

' T s -

A ch  t e  o b c e  w y r a z y !
P an ie  K o h n ! A gdzie  o b raca  się  p a ń sk i

syn
On te ra z  p o trzeb u je  b y ć  w A m eryce ...

— A n ie  nudzi m u się  ta m ?
—  N i! C hodzi ciąg le  n a  p o lo w an ie !... P isa ł 

mi w ła śn ie , że w tam ty m  ty g o d n iu  za s trze lił 
o g rom nego  iryga tora!

Z a z d r o sn y .
P an  P aw eł i p an  Ignacy  w ra c a ją  z pog rzebu  

sw ego  p rzy jac ie la .
W  d rodze  p an  P aw e ł rzecze :
—  A le p o g rzeb  m ia ł w s p a n ia ły !
— T ak , t a k ! — d odaje  p a n  Ignacy , k iw ając  

g łow ą. — T en  cz łow iek  m ia ł zaw sze szczęście  
p rzez  ca łe  sw e życie !...

Z n o ta te k  policyjnych.
W czoraj  w ie c z ó r ,  k r a w ie c  Nitka,
Co w p r o s t  brzmi n i e w ia r o g o d n ie ,
Otóż, w  s t a n i e  p o d n ie c e n ia ,
S p e łn i ł  Nitka s t r a s z n ą  zb rod nię .

Zabił  ż o n ę ,  z  którą spłodził 
Czworo dzieci ( w s z y s t k ie  z d r ow e ) ,
Tym sposobem, ż e  o fiarę  
N ożyczkam i walił w głow ą!...

Chat-Noir.
S b *

W  P a r k u  J o r  d a n a .
Żona : Czy pam ię ta sz , p rzed  dziesięc iu  la ty  

poca łow ałeś m nie po ra z  p ie rw szy  w tern  m iej­
scu.

M ą ż:  J a ? . . .  C hyba  się  m y lisz ?
Ż o n a : T a k ! T a k !... To n ie  ty  !... To b y ł k to  

in n y  !...

D o b r y  s o b ie .
— Czy p an i m a ła sk o tk i ?
—  T ak  j e s t !
— A, to  d o skona le  się  sk ład a , bo to  m oje 

n a jp rzy jem n ie jsze  z a ję c ie !...



— Dostanie Kazia odemnie pięć koron, 
jeśli mi powie, kto tu bywa u pani w czasie 
mej nieobecności!

— W łaśnie pani obiecała mi dziesięć, jeśli 
nie powiem '

— Z czego wnosisz, że mąż twój wie 
o naszym stosunku?

— Bo mi wczoraj wyraźnie zapowiedział, 
że odtąd każe odsyłać do ciebie moje rachunki 
m odniarskie!

—  Pan porucznik zna b a ro n a ? ... Co to 
za człowiek?

— Odkąd już nie może bałamucić dziew­
cząt i robić długów, najporządniejszy w  św ię­
cie człowiek!

— Aleś się uszlachcił!
— Nie gniewaj się moja droga! Spotka­

łem się z kolegami z ław y szko lnej...
— Zdaje mi się, że musiałeś chodzić do 

szkoły mieszanej!



— Mama odgadła, że ja  mam z kimś 
stosunek!

— A to z czego?
— Ponieważ zbyt często zmieniam bie­

liznę . . .

— N o ? ... Zadowolony jesteś ze mnie, 
mój mężu!

— Niezupełnie! . . .  W yobrażałem sobie, że 
posag twój będzie większy, a doświadczenie 
życiowe mniejsze!

— Ah! Jaką  byłabym  szczęśliwą, gdybym 
mogła mieszkać z tobą na samotnej wyspie 
na oceanie!

— Czy masz jeszcze jakie życzenie, naj­
droższa?

— T a k ! ... Kup mi nowy kapelusz!

— Pocóż był dziś lekarz u ciebie? Prze­
cież jesteś już zupełnie zd row a.. .

— Tak! Przyszedł, bym mu mogła po­
dziękować!



Ferdek Eleuteryk.
Z o s ta tn ich  czasów  m om  do zan o to w an io  dw a 

w ażne  w y p ad u n k i. P irszy , to  w iec b rzan -su fra - 
ży s tek , d ru g i o d p u s t n a  B ilanach , n a  k tó ry m  
m usi być  k u żd y  p o rzo m n y  o b ew a te l rozszyrzo- 
n y g o  K rakow a.

To ino b ida , że ob ie  te  u roczysto śc i b y ły  
razem  w y p ad ą jo n ce , tru d n o  w ienc  by ło  i tu  i tam  
być ró w n o cześn ie  u d z ia ł b ie roncym .

Jo  zacznę  w  kużd y m  raz ie  od B ilanów , jak o  
iż ta  u ro czy s to ść  je s t  w ażn ijszo , a  z re ś to m  chcioł- 
bym , ab y  to w arzy sz  Ignac  w niós w e W idn iu  
je n te rp e la c y jo m  z pow odu p o k rzy w d zy n io  p re - 
le ta ry ja tu  m indzy n aro d o w y g o .

Bo p ro szę  być  ino u w a ż a jo n c y m ! K najo  człek  
w p iech ty  n a  B ie lany , aż m u  ś lin a  w  g a rle  w y ­
sch ła  i m yśli se , że  bodaj tam  odw ilży  sie  ja k o  
tak o , tym czasem , p rzy b y w szy  n a  in ijsce, dow ia­
du je  sie, że je s t a rb a ta  i ś l u s s !...

— A bo jo  to  cho ry , żebym  ch lo ł ja k ie ś  z ió łk a?  
Jo  chce ś ta g a n  g łom bikow yj w  k ra tk ę ... J a k  n ie 
docie, to  do b a n i z w am i i z ca łem i B ilanam i. 
W incy j tu  m oja noga  n ie  p o s ta n ie !... — t ak go- 
dałi.

Ż eby  n ie  to , iż poczciw y S iapsia  je s t  ka- 
m in ice b u d u jo n cy , w ienc  n im o czasu , b y łb y  
z pew nościom  z jaw iu ł sie  n a  B ilanach z b e ­
czu łkom  silny j z m o c n o m !

M nie ty ż  sp o tk a ło  p rz y k re  ro z c z a ro w a n ie !
N a B ilany  b y łem  sie p an ce rn ik iem  w ybira- 

jo n cy , pon iew aż  zaś je zd e m  w ody  pod  żodnom  
postac iom  n ie  znoszoncy , ła tw o  k u żd y  zrozum i, 
że  s tra śn ie  m n ie  n a  w idok  W is ły  zem gliło  i po- 
czeno  m nie śc iskać  ko le  do łka...

—  O źle ! — p om yślo łem  se . — J a k  ino  p rz y ­
ja d ę  n a  m ijsce, trz a  se  k ro p n o ń ć  b lach ę  gorzk ij, 
to  sie  za roz  lepij z rob i człow iekow i...

A le szuko j tu  z ie ljony j, czyli go rzk ij, abo 
m ajów ki, kiej n ie  zna jdz iesz  n ijakij tronkow ośc i, 
ino  dyszczów ke i a rb a te ... Z w łaszcza  ty j p irszy j 
n ie b ra k o w a ło !

Z ty  go pow odu je z d e m  tw ie rd zo n cy , że od­
p u s t na B ilanach  sie  n ie  udo ł, że  pobożność  
j e s t  co raz  m nijszo , w obec czygo p ro szę  to w a­
rzy sza  Ig n aca , a b y  za je n te rp e lo w o ł w e W idniu  
kogo p o trza , k to  w ine je s t  ponoszoncy  i czy be- 
dzie do odpow iedzia lności p o c io n g n ie n ty !

D obrze jeszcze , że sp o tk o łem  w b ilań sk im  
lesie  W icka S ocy ja lika  i S ta szk a  M akolongw e, 
a k u żd y  z n ich  m ioł ze  sobom  flaszczynę , gdyż 
inaczyj b y łb y  tu  cz łow iek  z p rag n in io  u m ira- 
jo ncy ...

W  całk iem  ty ż  k iep sk im  sosie  w róc iu łem  do 
K rakow a, a le  te ro z  ju ż  fu rkom , a b y  m ożno bo­
daj po d rodze  s tan o n ć  gdzie  pod karczm om , 
zw łaszcza , że i M ańka czu ła  o ie osłab ionom  
i chcia ła  sie  posilić... O na, zda je  m i sie, g ro  
te ro z  ze m nom  tak o m  k u m ed y ję , ja k  ongiś 
D raga  z k ró lem  A lek san d rem ...

Cóż jed n ak  rob ić , pci p iek n y j n a leż y  s ie  po- 
s łuc ji i szaco n ek , w ienc  ty ż  n ie  oponow ołem .

Z aroz w ieczó r p o k n a jo łem  n a  p o sied zy n ie  
m indzy  b rz a n y , a le  o czym  g w arzy ły , to do ­
p ra w d y  nie w iem , bo, co k tó ra  rozdz iaw iła  ja ­
d aczkę  i zaczena  godać, zaroz  ze w szystk ich  
s tro n  o b zy w ały  się  g ło s y :

—  C o ? ... O na g o d o !... Jo  m om p irszy ń stw o , 
bo  m ój m onsz je s t  rad cem  m ijsk im , a  b ra t  p re - 
feso rem ... W idzisz jom , ja k o ś  k an ce liśc in o  chc ia ­
łab y  nom  je m p o n o w a ć !... P ro szę  o g ło s !...

P o n iew aż  zdaw ało  jij sie, że to  jeszcze  m ało, 
k o p n en a  pod  ław om  so m siad k e  i m ów i do n i j : 

-  K rzycz pan i t y ż !... N iech jij n ie pozw o- 
lom  p rz e m a w ia ć !

A ona jij n a  to :
— P e w n ie ! Mo pan i racy jom  !... M ówi pan i 

św in tom  p ro w d e !... Czy to n ie  śk a n d a ł, ab y  
z ab ira ła  g ło s ja k o ś  ta  d am a  w  zesz ło rocznym  
k a p e lu sz u ? ... A le i p a n in ie  bedzie  m ogła pop i­
sać  sie  sw ojom  w ym ow om , bo jo  m om  p irsz y ń ­
stw o... Mój w uj b y ł, p ro szę  pan i, k anon ik iem , 
i to  łańcuchow ym , n ie  d ro nżkow ym , a m oja 
c io tka  o m a ły  fig iel n ie  w y sz ła  za h rab ieg o ... 
A h a !...

G dy  m n ie  p rzew o d n iczo n co  u jź ra ła , zaroz 
o d e b ra ła  g łos p rzem aw ia joncy j w łaśn ie  p ann ie  
K ochliw skij (p ińćdz ies ion t roków  życio, n ie  li­
cząc n iedzie l i u roczysto śc i), k tó ra  w zyw ała 
p o m sty  n ieb a  i s ia rczy sty ch  p ie ronów  n a  rad - 
cego  P e ro s ia , iż śm io ł p ostaw ić  w n iosek , ż eb y  
o poda tkow ać  ko ty ...

— Schow oj se  pan i k o ty  na późnij —  ta k  
m ów iła  — bo te ro z  m usze  pow itać  o tw a rty m  
se rcem  i z rozłożonem i... (pcich!)... ren k am i ko- 
chan y g o  n aszy g o  sp rzy m irzeń ca , o ile sie  ro z ­
łaz i o ró w n o u p raw n in ie  obu  pci, p an a  P e rd k a  
E le u te ry k a , zn an y g o  li te ra te  i, o b y  Bóg d o ł j a k  
n a jry ch lij, p o s ł a !... P ro szę  p ań  uczcić go bez 
pow stan ie .

W sta ły  b rz a n y , je d n a  ino siedzi, w ienc  p rz e ­
w odniczonco  p y to  j o m :

— A p an i czygo  n ie  w s ta je ?
O na zaczerw in iła  sie , sp u śc iła  sk ro m n ie  oczy, 

w e s tch n en a  g o ronco  i r z e k ła :
— P an i p reze s ica  m ów iła , że pan ie  m ają 

w stać , a ja  je s te m  jeszcze , ja k b y  to  pow iedzieć, 
p a n n a  1...

— A... to  c h y b a ! — p reze so w a  jij n a  to . — 
W  tak im  raz ie  p rzep roszom . N ieporozum in ie ...

N a tu ra ln ie , że  za  g rzeczn o ść  p łaci sie g rz e ­
cznościom , w ienc  i jo  p o p ro s iu łem  o g łos w  od­
pow iedzi i tak  m ó w iu łem :

— C zcigodne p an n y , pan ie  i m en ża tk i, w dow y, 
rozw ódk i, b abk i, c io tk i, m a tk i !... B ardzo  m i je s t  
m iło, że  m i je s t  p rzy jem n ie , i b a rd zo  p rz y je ­
m nie, że  mi je s t  m iło, g d y  m ogę być m indzy  
w am i sto joncy ... (Tu ro z leg ły  się ok lask i i okrzyki). 
Pon iew aż  n im om  nic lep szy g o  do ro b o ty , w ienc 
m ów ię, a  pon iew aż  nim om  co m ów ić, kończę , 
dz ien k u jąc  za po w itan ie  i słow a u z n a n io !... O d­
p łacę  sie  w om  n a  w e s e lu !...

— A pfe!... B e z w s ty d n ik L . — zaw o ła ła  z ga- 
la n te ry ji je d n a  s ta ro  p an n a .

T yło  w iem  ino z ty g o  w iecu. Z goroncości 
ta k  ci m nie o słab iło , żem  m usio ł p o k n a jać  do 
ap ty k i „pod O b razem “, gdzie  pon  W ładysłow  
zaczon m nie zaroz  k u ro w ać  jed n era łó w k o m ...

D opiro  po trzec im  ś ta g a n ie  p rzy szed em  jak o  
tak o  do s ieb ie  i p rzy s io n g em  sob ie , że ju ż  n igdy  
noga  m oja n ie s tan ie  n a  żad n y m  bab sk im  w iecu!..

T eroz  p rzy g o to w u je  sie  do w yb o ró w , ale 
o tym  potym ...

M ądre m yśli zakatarzonego .
D zień ś lu b u  je s t  g ra n ic ą  m iędzy  p o ezy ą  

a p rozą.

W  ro m an sach , k tó ry ch  k o b ie ta  dośw iadcza , 
n a jb a rd z ie j p o doba  się  je j :  D alszy  c iąg -n astąp i.

K obieta  n a w e t w ów czas n ie  re z y g n u je  je ­
szcze z m iłości, g d y  m a có rk ę , k tó ra  ju ż  za­
czyna  kochać.

W ie rzy ć  m ożesz kob iec ie , ty lk o  n ie  w tedy , 
g d y  m ów i, ile m a lat.

K ob ie ta , m ająca  fa łszyw e zęby , je s t  zazw y­
czaj zg ryźli w szą od innych .

B ardzo  to ład n ie  ze s tro n y  k o b ie ty , g d y  je s t  
m ąd rą , a le  rów n ież  b a rd zo  m ąd rze , g d y  je s t 
ład n ą .

K aw ale r m a zw yk le  szczy tn ie jsze  pojęcie 
o m a łżeń stw ie , n iż żo na ty .

S ynow ie  A dam a m usieli być  stanow czo  do 
n iczego, sk o ro  zw yk le  m ów i się  ty lk o  o có r­
kach  Ew y.

N ie jednego  cz łow ieka  uw aża  się za  o ry g i­
n a ła , podczas g d y  on je s t  ty lk o  na jzw yk le jszym  
g łupcem .

W io sen n e  s łońce  je s t  d la  k o b ie t ty lko  śro d ­
k iem  do o trz y m a n ia  od m ęża now ej p a raso lk i.

P a n n y , n ie  m ogące  dostać  się  pod czepek , 
d ążą  do b ire tu  d o k to rsk ieg o .

M iłość sk ra c a  czas, a le  też  i czas sk raca  
m iłość.

M iłość o ślep ia , d la teg o  to  zak o ch an a  k o b ie ta  
często  się  p o ty k a .

W  m ałżeń stw ie  są  ty lk o  dw ie szczęśliw e 
chw ile ... D zień  ś lu b u  i p o g rzeb u  żony.

M iłość je s t m ięd zy n aro d o w ą , gdyż  n ie zna  
g ran ic .

K o b ie ta  chce, by  n a  n ią  m ężczyzna sp o jrza ł, 
n ie  życzy  sob ie  je d n a k , ab y  ją  p r z e j r z a ł .

Je ś li k o b ie ta  je s t  uczciw ą, n ie  w ierz  je j.

M anew ry jes ie n n e .
Matka c ó r k ę  s w o ją  b e s z t a :
„Ty la d a c o !  ty  n i c p o t e m !
To ty  ł a d n ie  s i ę  p r o w ad z isz ,
Jak mi lu d z ie  m ó w ię  o t e r n ! . . .

To j e s t  g od n e  p o tę p ie n ia ,
Tu w y m ó w k i  ż a d n e j  n i e m a !
W czoraj  w ie c z ó r  c ię  w id z ian o  
Z ż o łn ier z a m i  —  n araz  t r z e m a ! ! ! . . . “

„ T ak !  —  o d p o w ie  córk a  na to,
L ecz  po p i e r w s z e :  było  c ie m n o ,
A po drugie ,  m oja  m am o,
Oni  s i ę  o ż e n ię  z e  m n ę ! . . . “

Chat-Noir.
C— O

P o r a d a  le k a r s k a .
—  W ięc p an  d o k to r tw ierdz i, że m ogę się 

czegoś sp o d z iew ać? ... C iekaw a je d n a k  je s te m , 
od k o g o ? ...

W  d ram ac ie  k o ń czą  się zaw ik łan ia  m a łżeń ­
stw em , w  życ iu  zaczy n a ją  się  od n iego .

N ajodw ażn ie jszy  a d o ra to r  n ie  żąd a  n ig d y  od 
dam y  s e rc a  w ięcej, n iżb y  o n a  o tern ju ż  po ­
p rzed n io  n ie  pom yśla ła .

P rzez  m a łżeń stw o  n a js ta rs z a  n aw e t p an n a  
s ta je  się  m łodą  k o b ie tą .

Je ś li żona je s t  n ie w ie rn ą  m ężow i, n azy w am y  
to u p ad k iem , je ś li w ie rn ą ... p rzy p ad k iem .

N aw et na jszczęśliw sze  pożycie  m a łżeń sk ie  
je s t  czasem  p o k u ty .

M iłość ta k  d ługo  je s t  p rzy jem n ą , dopóki nic 
n ie  kosztu je .

B iedna ta  m a tka-z iem ia . J a k  ona  m usi c ie r­
p ieć, g d y  je j dziec i n ie ra z  ta k  n ieg rzeczn ie  b a ­
w ią się  n a  je j ło n ie !

M ężczyźni sch n ą  z m iłości, k o b ie ty  ty ją .



Z w y n u r z e ń  s ta r e g o  k a w a le r a .
—  T ak, ta k , moi p a n o w ie ! K o b ie ty  są  to 

n a js ło d sze  s tw o rzen ia  n a  św iecie ... W ierzcie  m i !... 
D la tego  to  sk o n s ta to w a ł u  m nie lek a rz  pięć 
p ro cen t c u k r u !...

W  y t łu m a c z y ł...
— D laczegóż n ie  p ow iedz ia łeś  mi, że tw o ja  

żona  je s t  śp ie w a c z k ą ?
-  P on iew aż  w ychodzę, m oja d ro g a , z za ­

sad y , że lew ica n ie  p o w inna  w iedzieć, co robi 
p r a w ic a !

C zy sto ść  p r z e d e w s z y s t k ie m !
P odczas o b iadu  u p ań s tw a  K ohnów  m ały  

Jo jn e  chce palcam i w ziąć z pó łm iska  tro ch ę  
z iem niaków .

M am a zw raca  m u u w ag ę  na n iew łaśc iw ość  
p o stęp o w an ia  s ło w a m i:

— J o j n e ! N ie m ożna je ść  z r ę k a m i!
A Jo jn e  n a  to :
— Nic n ie  s z k o d ż y !... J a  sobi ręk i jeszcze  

dzisiaj n ie m yłem ...

J a k i  o jc ie c ,  t a k i  sy n ...
— lc u n iu ! Pow iedz mi ja k ie  w ierszy k i, k tó ­

rych  u czy łe ś  się w  szkole ... D o stan iesz  za to  
dz iesięć  hale rzy ...

— N iech ta te  da p ię tn aśc ie , h a le rzy , to  ja  
pow iin dw a w ie rs z y k i!...

O jc ie c  i  syn .
O n a : Daj m i pan  spokój i idź sob ie  ode- 

m n ie ! J a  w olę p ań sk ieg o  o jca, n iż p a n a !
O n : N iech się  p an i d o b rze  n am yśli, p an n o  

L o lu ! J a  sk ład am  u  s tóp  pan i w szy stk o  to , co 
posiadam  i co p osiada  mój o jciec!

A u ten tyczn e zdarzen ia .
P an i d o k to ro w a  P u fe le s , d am a  o n a d e r  roz­

ło ży s ty ch  k sz ta łta ch , podczas o s ta tn ie j p re m ie n r  
n ie  m og ła  a b so lu tn ie  znaleźć  sw ej lo rn e tk i, 
k tó rą  p rzec ież  ze so b ą  p rzy n io sła ...

D opiero , g d y  w sta ła  podczas p au zy , z au w a­
ży ł jej są s iad , że n a jsp o k o jn ie j s ied z ia ła  n a  n iej...

— A ha! — rz e k ła  n a  to . — D la teg o  to  tak  
źle w id z ia ła m !...

Z darzy ło  się  p ew n eg o  p ięk n eg o  p o ran k u , iż 
p an i P aw łow a ciężko za s łab ła . S tra p io n y  m ąż 
w ezw ał lek a rza , k tó ry  zap isa ł je j lek a rs tw o  
i p rz y rz e k ł odw iedzić  n a z a ju trz  sw ą  p acy en tk ę .

T ak  się  też  sta ło . C ho roba je d n a k  b y ła  u p o r­
czyw ą, le k a rz  m u s ia ł d w an aśc ie  ra z y  z rzędu  
odw iedzić  w raca jącą  pow oli do zdrow ia.

G dy ju ż  u k o ń czy ł k u ra c y ę , p rz e s ła ł p an u  
P aw łow i n a s tę p u ją c y  ra c h u n e k :

„Za d w an aśc ie  w izy t po p ięć  k o ro n , k o ron  
sześćd z iesią t, n ad to  p ię tn a śc ie  ko ron  za  d o s ta r­
czone lek i" .

W  k ilk a  dni o trzy m a ł p rz e k a z  na p ię tn aśc ie  
k o ro n  z dop isk iem :

„W ie lm ożny  P an ie  K o n sy lia rzu ! P rzesy łam  
n a leż y to ść  za  le k a rs tw a . Co się  ty czy  odw ie­
dzin , to  m oja żona  będzie  n a  ty le  śm ia łą , że 
s ię  W ielm . P an u  z re w a n ż u je  w  te n  sam  sp o só b ".

J e d n a  z a r ty s te k  d ram a ty czn y ch  u ża la  się 
p ew n eg o  dn ia  p rzed  sw ym  p rzy jac ie lem , że 
zn a laz ła  się  w tem  p rz y k re m  po łożen iu , iż po 
p ro s tu  n ie  m a się  w  co u b r a ć !

Poczciw y m ecen as p o k iw a ł g łow ą, poczem  
rz e k ł po k ró tk im  n am y śle :

—  Je ś li b ęd ę  się  m ógł p rz e k o n a ć  n a  w łasn e  
oczy o p raw dziw ośc i teg o , co p an i m ów i, będę  
się  b a rd zo  c ieszy ł, m ogąc pan i dopom ódz!...

List księdza  B uriana  do ks. Fijola.
I.

K rak ó w  j e s t  to  g rz e s z n e  m ia s to ,
M ożesz w ie rz y ć  m i, confrater!
Są ta m  ła ź n ie  i c u k ie rn ie ,
A, j a k  s ły szę  — i teater!

i
W ty m  te a t r z e  ta ń c z ą  n a g o ,
Sicut in antiąua Roma,
Je d n e m  s ło w em , p a n ie  b z d z ie jk u ,
K ra k ó w  — g o rs z y  n iż  S odom a!

L udzie ż y ją  ta m  b ezb o żn ie ,
S p ro śn o ść  u n ich  rzecz  n ie rz a d k a ,
A w  p o ło w ie  k w ie tn ia  św ięcą ,
Ś w ię to  p o g a ń s k ie g o  k w ia tk a .

Co t e n  k w ia te k  m a  o zn aczać ,
T ego  d o b rz e  ci n ie  p o w iem ,
Lecz w iem , że to  sy m b o l g rz e c h u , 
P rz e k o n a łe m  się  albowiem!

Gdy z M yślenie  p rz y je c h a łe m ,
M ając w  m ie śc ie  s p r a w y  duże , 
O d p raw iłem  m o ją  fu r k ę  
Do z a ja z d u  n a  P o d g ó rze .

Sam  p o szed łem  z a ś  n a  P la n ty ,
C hcąc w ś ró d  d rz e w  p r a s ta r y c h  c ien i,
Consunuire sub  G ra ż y n a
K u rc z ę , k tó r e m  m ia ł w  k ie szen i.

G ospodyn i m i je  d a ła ,
Bo j e s t  d b a łą  i s t a r a n n ą ,
A w o re c z e k  cum pecunia 
M iałem  s k r y ty  p o d  s u ta n n ą .

Gdy t a k  s ie d z ę  i z a ja d a m ,
O b g ry z a ją c  stricte k o śc i,
S ia d a  o b o k  d a m a , m ó w ią c :
„Z p rz e p ro s z e n ie m  J e g o m o ś c i!“

— P ro szę  b a rd z o , n ie  z a b ra n ia m !  — 
R zek łem , p a tr z ą c  w  in n ą  s t r o n ę ,
I do  p ie r s i  s ię  z a b ra łe m  
(K u rczę  p y szn ie  u tu c z o n e !)

Nie zw aża łem  n a  n ie w ia s tę ,
M ając n a  n ią  ju ż  p o sz la k i — —
M ówię b r a tu ,  co za  u d k a ! .. .
(K u rc z a k  b y ł, ja k  in d y k  j a k i ! )

D o k o ń czy w szy  m o je j u cz ty ,
R o zsta łem  się  z p ło c h ą  p a n n ą ,
I s tw ie rd z iłe m , że m am  w o re k ,
K tó ry  n o szę  p o d  s u ta n n ą .

II.

Z a ła tw iłe m  z a d w o k a te m  
P e w n ą  m a łą  s p ra w ę  ś w ie c k ą  
Z je d n ą  H a n k ą  z p o d  L u b ien ia ,
P ow ód  sp o ru , m a łe  d z iec k o !

Co je s t  k ła m s tw e m , p a n ie  b zd z ie jk u ,
I co s tw ie rd z i  św ia d k ó w  s z e r e g ,
J a  a lb o w ie m  w  o w ym  czas ie  
M iałem  z a p a le n ie  n e re k .

Mimo te g o  m n ie  do  są d u  
Z a s k a rż y ła  H a n k a  ąuaedam,
Lecz j a  so b ie  p o p rz y s ią g łe m ,
Że te j  b e s ty i  g ro s z a  n ie  d a m !

W re z u lta c ie ,  ch o c ia ż  c h c ia łe m  
S k a ra ć  j ą ,  że j e s t  z a c h ła n n ą , 
R ozw iąza łem  m ó j w o re c z e k ,
K tó ry  noszę  p o d  s u ta n n ą .

III.

Idę  w  R ynek ... A po m ie śc ie  
G on ią  m n ie  z k w ia tk a m i p a n n y ,
Nie z w a ż a ją c  w  n a m ię tn o ś c i 
Na p o w a g ę  m e j s u ta n n y .

J e d n a  m ó w i: N iech  k s ią d z  k u p i!
D ru g a  d rz e  s ię ,  j a k  w a ry a tk a ,
(Sicut ąuaedam mente capta):
„Ten k s ią d z  w c a le  n ie  m a  k w ia tk a ! u

Leci n a  m n ie  t r z e c ia ,  c z w a rta ,
A ja  s to ję  j a k  t e n  g łu p i,
W szy s tk ie  m i zaś  h u c z ą  w  u sz y :
„N iech k s ią d z  w eźm ie ! n ie c h  k s ią d z  k u p i!u

W te j  o p re s y i p o m y ś la łe m ,
Z t r o s k ą  w  s e r c u  n ie u s ta n n ą ,
By m i cza sem  n ie  u rw a ły  
W o rk a , co m am  p o d  s u ta n n ą !

O d sk o czy łem  w s te c z  d w a  k ro k i ,
I k rz y k n ą łe m  g a rd łe m  c a łe m :
„Przecz  k u s ic ie  m n ie  do g rz e c h u ?
W szak j a  c z y s to ść  ś lu b o w a łe m ! ../

Chat-Noir.

Z m a łż e ń s k ic h  d y sk u r só w .
— Cóż tam , żonusiu , p isze tw o ja  m a m a ?
—  Z ap y tu je , czy  m am  w szystko , czego  po­

trzeb u ję .
— Pfe... ja k a  n ie d y s k re tn a !

P o le c e n ia  g o d n e .
— P an ie  ła sk aw y , lek a rz  k aza ł mi b y ć  w e­

so łym , śm iać  się ciągle, gdyż  inaczej n ie  po­
zbędę  się sw ej słabości...

— W tak im  raz ie  m ogę p an u  polecić m oje w y ­
daw nic tw a... Ze śm iechu  b ęd ą  p a n a  bo leć  b o k i !

D o b r o c z y n n y .
Ż ebrak:  Z lituj s ię  d o b ro d z ie ju ! W spom óż 

m nie bodaj je d n y m  cen tu s iem .
Radca kom ercyalny: B ardzo  ża łu ję !... T oby  

p rzechodziło  m oje siły ... W czoraj d op ie ro  ofia­
ro w ałem  ty s iąc  k o ron  na cele  d o b ro c z y n n e !..,

K obiety  przyszłości.
(Dyalog).

O so b y : Profesor Eulalia.
D oktor Hortensya.

Rzecz dzieje  się  w p ie rw sze j po łow ie dw u­
dz ies teg o  s tu lec ia .

Eulalia : D okąd, d ro g a  p rzy jac ió łko  ?
H ortensya: G odzinkę  po jeżdżę  sob ie  n a  ro ­

w erze , po tem  w p ad n ę  do k lu b u  n a  cy g aro , w ie­
czorem  chcia łab ym  w ziąć u dz ia ł w  zg ro m ad ze­
n iu  p ro te s tu jącem  przeciw  em an cy p acy i m ęż­
czyzn...

E ulalia; J a  m ia łam  dziś n ie  w ychodzić  zu ­
p e łn ie , gdyż  czu ję  się  n iezd ro w ą, n ie s te ty  je- 
nak , m uszę  k o lacy ę  z jeść na m ieście ... Mój m ąż 
codzienn ie  w szy stk o  m i p rz e sa la !... N ie w iem , 
poco w łaśc iw ie  k aza ł go jeg o  ojciec uczyć  g o ­
to w a ć ? ... A u czy ł się  podobno  trz y  la ta ! ... A le 
ci m ężczyźni tacy  n ie p o ję tn i!...
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Z listów Hermogenesa Klapy.
D rodzy  m oi!

A je d n a k  n ie  k lap a !
D zięki m ojej m io d o p ły n n e j w ym ow ie, w k tó ­

re j je s te m  p raw d z iw y m  m istrzem , gdyż  k sz ta ł­
ciłem  się  n a  tak ich  n ied o śc ign ionych  w zorach , 
ja k  h ra b ia  S ta ś  ze S zlaku  i to w arzy sz  Ignacy  
z u jeżd ża ln i, u d a ło  mi się  w reszc ie  p rzek o n ać  
k ró la  M ikołaja, że ze S k u ta r i będzie  m ia ł w ię­
cej k ło po tu , n iż  pociechy.

U w ierzy ł, a g dym  go je szcze  p rz y p a r ł do 
śc ian y , p ro sząc  o n a ty ch m ias to w ą  w y p ła tę  w y ­
g ra n y c h  w  ta ro k a  w c iągu  dni k ilk u n a s tu  p ie ­
n iędzy  (razem  coś około p ięciu  k o ron ) i z ag ro ­
ziłem  w y słan iem  u ltim a tu m , zm ięk ł, ja k  w osk.

P oczątkow o  chcia ł mi w zam ian  za on d ług  
h o no row y  n ad ać  b a rd zo  w ysok i o rd e r , ew en ­
tu a ln ie  zam ianow ać  m nie d o staw cą  w y k łu w a- 
czów  do zębów  d la  ca łego  d w oru  cza rn o g ó r­
sk iego , n ie zgodziłem  się  jed n ak o w o ż  i zażą­
d a łem  go tów ki... O rd e r b la szan y , w yk łuw aczów  
w C zarnogó rze  n ie używ ają .

K ról tłu m aczy ł się, że  się  w y ek sp en so w a ł 
na w ojnę, gdym  b y ł je d n a k  n ieu g ię ty , rz e k ł:

— O ddam , g d y  o trzy m am  od B erch to lda  
trzy d z ieśc i m ilionów !

— B a! On n ie  da m onety , je ś li n ie o p różn i­
cie S k u ta r i! ...

—  H a ! W tak im  raz ie  o p ró ż n ię !... Co mam 
rob ić  n ieszczęśliw y!... M ożesz o tern zaw iado ­
m ić poufn ie  B erch to lda ...

Rzecz p ro s ta , że  n ie  czekałem  ani chw ili 
i n a ty c h m ia s t w y ru szy łem  n a  w y b rzeże , skąd  
p o sp ieszn y m  parow cem  d o sta łem  się  d o T ry e s tu , 
a s tąd  do W iednia .

Poczciw y B erch to ld  o m ały  figiel, że m nie 
n ie  ozłocił, gdym  m u p rzyw ióz ł ta k  rad o sn ą  
w iadom ość. Z w ołał n a ty ch m ias t n ad zw y cza jn ą  
ra d ę  m in is tró w , w  k tó re j i ja w zią łem  udział...

R adość  b y ła  o g ro m n a ! W szyscy  b ra li m nie 
po kolei w ram io n a  i całow ali z d ube ltów k i, 
e k sce llen cy a  B iliński w sk aza ł na m nie w ielk im  
palcem  p raw e j ręk i i rz e k ł z g o d n o śc ią :

- -  O to p raw d ziw y  zbaw ca  n a sz ! Pater  
pa triae!

N atom iast p rzed s taw ic ie le  w ojskow ości' p a ­
trzy li n a  m nie z pod oka  (jak  to m ów ią: jak  
p io ru n  n a  żabę), a H o tzen d o rf sz e p n ą ł coś do 
u ch a  K robatinow i, co b rzm iało  m n iejw ięcej ja k : 
Verfluchter Z iv ilis t!..

W ieczór o d b y ł się  na m oją cześć b an k ie t 
u  R o n ach era , podczas k tó reg o  dow iedzia łem  
się  o p rze s ile n iu  n am ies tn ik o w sk iem  w G alicyi, 
ro zw iązan iu  S ejm u i ro zp isan iu  now ych  w y ­
borów .

P an a  B o b rzyńsk iego  n ie ża łu ję  w cale , u p a ­
d e k  sw ój m usi p rzy p isać  sam em u  sob ie , n igdy  
bow iem  n ie  za s ięg a ł m ych  ra d  i w skazów ek . 
J a k  się  sp isze  pan  K ory tow sk i, je szcze  n ie 
w iem , w  k ażdym  raz ie  pochw alę  go, je ś li po ­
p rze  m oją k a n d y d a tu rę  do Sejm u.

C hoć w łaściw ie n ie  w iem , czy op łaci się 
k an d y d o w ać , gdyż  o b ecn a  s e s y a  p o w in n a  być  
k ró tk ą , to  je s t  trw a ć  ty lk o  do czasu  u ch w a le ­
n ia  re fo rm y  w y b o rcze j, b ez  k tó re j m oże s tan ąć

ca ła  m aszy n a  p ań stw o w a. N a m a ły  p lan  fin an ­
sow y , k tó ry  m a p rzy n ie ść  rządow i g ru b e  hopy , 
zgodzą się  R usin i d op ie ro  w ted y , g d y  sp raw a  
re fo rm y  będzie  ju ż  defin ity w n ie  za ła tw ioną .

Na ow ej rad z ie  ko ro n n e j postan o w ił pan  
B erch to ld  o g ląd n ąć  się za rek o m p en sa tam i te- 
ry to ry a ln e m i d la  A u s try i za ow e trzy d z ieśc i 
m ilionów , k tó re  trz e b a  będzie  „w ybu lić" ...

P on iew aż  z geografii m ia łem  zaw sze  w gim - 
n azyum  p o p raw k ę , w ięc m u sia łem  ją  g ru n to ­
w niej, bo i w  czasie  w akacy i, s tu d y o w ać , p rz y ­
p om nia łem  ek sce llen cy i, że po T u rk ach  zosta ła  
je szcze  s ie ro tk a  — w y sp a  n a  D u n a ju , A da 
K aleh...

T rz e p n ą ł się  p ięśc ią  w ły s in ę ...
— A to  fu ja ra  ze mni e!  Z apom nia łem  o niej 

na śm ierć ... Z ab ie ram  ją ! ... W praw dzie  m a ona 
ty lk o  coś około dw u k ilom etrów  k w ad ra to w y ch  
o b sza ru , a le  d o b ra  psu  i m u ch a! L epszy  ry d z , 
ja k  nic! B ierz M ichale, co P an  B óg daje!...

— H o! ho! ho! — zau w aży łem . — A skąd  
to  ek sce llen cy a  um ie ty le  p rzy s ło w i?

Ze szko ły , d o b rodz ie ju ! Ze szko ły !... W bi­
ja n o  nam  je  z p rzodu  w  g łow ę i z ty łu ...

— W iem  ju ż , w iem !...
T u p an  B erch to ld  się  zam yślił, a po chw ili 

znów  o d ezw ał się  z a k ło p o ta n y :
—  B a! C zy je d n a k  zgodzi się  k ró l M ikołaj 

i k ró l P io tr? ... I je d n e m u  i d ru g iem u  zachciew a 
się  m orza, w ięc m uszą  m ieć a p e ty t i na  w y s p y !

—  W szak  to D unaj, n ie  m orze...
—  To p raw d a ! W  k ażdym  raz ie  bo ję  się 

now ych  zaw ik łań , k tó re  m o g ły b y  po c iąg n ąć  za 
so b ą  zb ro jen ia , a m y ju ż  ledw ie  dycham y... 
P an ie  K lapa, p a ń sk a  w tern  g łow a, ab y  obaj 
ci k ró likow ie  n ie  robili nam  w strę tó w ... Je ś li 
ci się u d a , m ożesz być  p ew nym  m ej w dzięcz­
ności... Nie om in ie  cię p rom ocya...

—  O p a n ie !  — o d p arłem , ch w y ta jąc  się 
w okolicę s e rc a  — je ś lib y  sp e łn iły  się w szy st­
k ie  o b ie tn ice , ja k ie  w o s ta tn im  ro k u  pod m ym  
ad re se m  sk ie ro w an o , dziś, b y łb y m  n ie K lapą, 
a le  co najm n ie j k ró lem  p o rtu g a lsk im , a lbo  m oże 
i c za rn o g ó rsk im ! N iech się je d n a k  dzie je , co 
chce, ja  w am  n ie  odm ów ię p rzy jac ie lsk ie j po ­
m ocy... A n ek tu jc ie , je ś li w am  się  ta k  podoba, 
ja  w am  je d n a k  radzę , byśc ie  to  zrob ili po cichu, 
a n ie  o s te n ta c y jn ie ! Poco d rażn ić  sąsiadów ...

— R acya, racya ... J a  też  n ie  poślę  tam  
w ojska , za jm ę w y sp ę  w  d rodze  a d m in is tra c y j­
n ej... M am ju ż  m yśl... W y ślem y  tam  eg zek u to ra  
p o d a tk o w eg o  i koniec...

— Cóż b ędz ie  z g u b e rn a to re m  w y sp y ?
—  W y p raw im y  go n a  kosz t rządu  szu p asem  

do K o n stan ty n o p o la ... a lbo , w iecie panow ie  co? ... 
Z róbm y  go p rezy d en tem  m iasta  K rakow a, gdyż 
p raw d o p o d o b n ie  fotel po p an u  Len opróżn i się 
w kró tce ... K to je s t  za  te in . raczy  rę k ę  podn ieść ... 
K o n sta tu ję  w iększość! T y lko  pan o w ie  je n e r a ­
łow ie  w strzy m ali się  od g łosow an ia ... P an ie  
K lapa, za zasług i ju ż  położone i po łożyć  się 
jeszcze  m ające , m ian u ję  cię g u b e rn a to re m  w y ­
sp y  A da K aleh  z u w o ln ien iem  od p ensy i... p a r ­
don... chcia łem  pow iedzieć od tak sy !

— P ro te s tu ję !  — zaw o ła ł m in is te r  K roba- 
tin. — W y słu żen i podoficerow ie m ają  p ie rw ­
szeństw o , p a n  K lapa  zaś n ie  s łu ży ł w w ojsku .

— O h o ? !... — odpow iedzia łem . — A k to  
trzy  la ta  m o rd o w ał się  p rz y  p iek arzach , jeszcze  
w ted y , g d y  m ieli sw o ją  m u zy k ę? ...

I tern go p rzek o n a łem ...
Z daje  mi się , że k o n flik t b a łk ań sk i ju ż  się 

skończy ł, a ja  w k ró tce  b ęd ę  m ógł pow rócić  do 
W as, b y  w  k ra ju  oddać  się  p racy  ob y w ate lsk ie j.

Ż e g n a jc ie !
Klapa,

c. i k g u b e rn a to r  in p a r t .  inlidelium .

N ie s z c z ę ś c ie .
S ły sza łe ś , ja k ie  n ieszczęście  sp o tk a ło  K a­

ro la ?
— N ie!... Cóż ta k ie g o ?
—  W y o b raź  sob ie , m oja żona z n im  u c ie k ła !

W  r e s ta u r a c y i.
— P a n ie ! T ą  p ieczeń  c z u ć !
— T a k ? ...  A le za to  d a łem  p an u  podw ójną 

p o r c y ę !

W  sz k o le .
—  Pow iedz m i, d laczego  c iąg le  m ów ią o m o­

w ie m ac ie rzy s te j, a  n ig d y  o o jczystej ?
—  Bo, u w ażasz , ojcu  w dom u m ów ić za­

zw yczaj n ie w o ln o !

D o b ry  so b ie .
— Co za cu dow ne b o bo !... Ile też liczy ?
— D opiero  je d e n a śc ie  ty g o d n i!
— Je d e n a śc ie  ty g o d n i? ... To zap ew n e  n a j­

m łodsze p an i d o b ro d z ie jk i? ...

O św ięta  naiw ności!!
Szulca młody akadem ik  
P o m ieszkan ia  na przedm ieściu , 
fAa: p araso l ,  pelerynę 
I ko łn ierze  — w liczbię sześc iu .

W resz c ię  znalazł na d ęb n ik ac h ,  
N aszukaw szy  się d o ś ć  długo,
P o k ó j  z łóżkiem i pośc ie lą ,
Umywalnią i obsługą.

— W ięc p ie rw szeg o  się w p ro w a d z a m !  — 
T a k  po u c za  gosp od yn ię ,
— fl lę  p ra w d a !  j e s z c z ę  jedno,
Gdy M opotu nię uczynię ..

— C óż  ta k i e g o ?  — zapytuje  
B aba  chy tra  i o s t ro ż n a ,
— O tó ż ,  ja  mam mandolinę,
Czy ją  t a k i ę  w ziąć  tu m o ż n a ? ! . . .

— O w sz e m !  L ecz  co  do obsługi 
P o ro zu m ię  się pan z stróżką-  
b l a  tej panny, co  pan mówi,
H o ż n a  w s taw ić  drugię  łóżko!. . .

Chat-Noir.
C 0 3

e)

Z a w sz e  j e d n a k i .
Pokojówka: P fe ! P ro sz ę  m i dać  spokó j!... J a  

je s te m  b ied n a  d z ie w c z y n a !
Akadem ik: W  k ażdym  raz ie  m ożesz m i po­

życzyć k ilka  ca łusów !...

D w u z n a c z n e .
(R zecz d /ie je  się  u w e te ry n a rz a ) .

Chłopiec wiejski: P ro szę  p a n a  d o k to ra , m a- 
tu ś  kazali p rosić , a b y  p an  do n ie j dziś p rz y ­
szed ł p o p o łu d n iu !

W eterynarz: A cóż się  tam  s ta ło ?
Chłopiec wiejski: S ta ra  Św inia zach o ro w ała!

W  Z a k o p a n e m .
G aździna  (do m ęża): S łuchaj W ojtek ! Jeś li 

n ie  w y n a jm iem y  ja k ie m u  le tn ikow i m ieszkan ia , 
to  k tóż  b ędz ie  na w iosnę  p łac ił a lim e n ty ?

N iezw ykłe!!
A r tu r  B e e r

Wdzięki kobietc
k ilk a se t a r t .  z d ję ć  z  n a t u r y
K 2-50  z  d y sk r. p rz e sy łk ą  (za 
zal. K  2-95) I n s ty tu t  „ I z y s “

L w ó w , fach  pocz t. 95.

Kto zle słyszy
albo c ie rp i n a  szum  w uszach 
n iech  żąda, za  p rzes łań . 4 0  hal. 
w m ark ach  w ysz łe j b ro szu ry  

o dobrodziejstw ie
n o w e g o  ap ara tu  u s z n e g o

o n iezaw odnem  działaniu . 
Cena K 16, do obydwu uszu  K 28. 
A p ara t je s t podczas noszenia w u- 
szach  zaledw ie widoczny. F ranko 
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, jak  i za 

zaliczką. — Jedyny  s k ła d :

Z y g m u n t  G G n s b e r g e r ,  W ied eń  XX.
T r io n tp rn p iih i i r f rp rH tr .  B I.



A. Hawełka w Krakowie
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London".

H u n ip n in n p  ę n p p u a ln n ś r i  Polecane Przez lekarzy  jako najpe- liyyiK lllbtllE  optfUyulIlUoul wniejsze, bezsprzecznie najlepszej 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K 1*
6 wzorów K 1-80, tuzin wzorów K 2-20, 4'20, 6;20. Nowość d la j 
nów K 4'—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. Przepaski K 6-50. Opaski miesięczne od 
K 3 '— wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  1 iranko. wszystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy 
sylka przez H. AUER,  Wiedeń 1 2 0 , W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOW IE

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterow e, telefon  Nr. 361 .

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranic?, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przećiw stracie przy losowaniu.

O ddział d ep ozytow y i S chow k i d ep ozytow e (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i o p ieczę tow an e  kuferki i kasety ze srebrem t tnnemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
O ddział w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O ddział tow arow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. — Wchód z ulicy Brackiej, parter.

O ddział zastaw n iczy  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za por?ką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y l  t t. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  in fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  i p o ż y c z e k  hipotecznych.

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

KSIĘGARNIA
8.  n .  Krzyżanowskiego  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i n a jła ­
twiejszej nauki obcych języków 
w Szkole i Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem pod ty tu łem :

AMOUCZEK
Polsko Niemiecki k u rs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3'GO, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3-6(5. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4“20, kurs II-gi K 5-40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na  porto.

Osłabieni m ężczyźni!
S ta rzy ... czy ... m łod zi!

Nie rozpaczajcie!
W y n a laz łem  a p a ra t „H u k tó ry  
usuw a natychm iast osłabienie 
m ężczyzn (niemoc na tle  neura 
stenii). Żadne lekarstw o, na  bez­
w artościow y środek do zażycia. 
Żądajcie dyskre tnego  nadesłania 
niem. prospek tu . K oresponden- 
cya tylko w języku  niemieckim.

A dres: „Nowa Mechanika 209“ 
Postlach 40. Budapeszt Hauptpost.

najlepsze 
specyalności gumowe 

:2 lefn ię gw araneyaj 

polecają 

W REIM i SP .
IW& K r a k ó w

R ynek 37

Cena za tuzin a  4, 6 i 8 Koron. 
Cennik darmo. Codzienne wysyłki 

na  prowincyę dyskretnie.

■ ■ ■ ■ ■ ■ B B B H I

NOWO OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Taiefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E ™
D A M S K I E  i M Ę S K I E



— Żądam stanowczo, abyś zaraz napisała W ładkowi, ze go nie kochasz!
— Zapóźno, mój d r o g i! ... W czoraj w ieczór byłby jeszcze może uw ierzy ł..


